
 

 

Jakieś Zadupie, Jakiś Wygwizdów, Oregon, Po Święcie Dziękczynienia 96’ 

Cześć, Mamo! 

Nie wiem, kiebdy znajdziemy jakąś działającą pocztę, więc naqpqpiszę napiszę do Ciebie już teraz, 

żeby (rzeby?) w razie czego mieć kartkę w pogotowiu. Tak, to JEST kartka świąteczna. Jak spojrzysz 

na dróugą stronę, zobaczysz choinkę. (ANI SŁOWA na temat moich umiejętności plastycznych! 

Gdybyśmy nie musieli tóułać się po całym kraju, walcząc po drodze z pustoszącą Karolinę przy 

użyciu miotełki do kurzu i ton swoich popisowych skamieniałych ciastek Ciocią Fran, jakimiś 

zielonymi odbrzydlistwami wypełzającymi z kanałów burzowych (i ich niedającym sprać się z ubrań 

smrodem), zapewne postarałabym się bardziej. W tych okolicznościach przyrody tak jakby nie 

bardzo mam czas.) To nie list, każdy będzie mógł to  przeczytać, wiec nie zamierzam pytać Cię o nic 

warżnego (na przykład: jak, do cholery, poznałaś tego świecącego gościa, który twierdzi, że jest 

moim tatą?) ani robić Ci wyżutuw wyrzutów. Nie pozostaje mi nic innego, jak tylko życzyć Tobie i 

Tacie Twojemu Męnżowi Wesołych Świąt. 

Kocham Was Tęsknie za Wami Mam nadzieję, że jeszcze się kiedyś spotkamy 

Uduście się nawzajem pod jemiołą 

A. 

PS: I nie przepraszam za to okno. To by się nie stało, gdybyś mi uwierzyła. 

PS2: Pozdruów ode mnie Wujka. Kocham go bardziej od Ciebie, bo on przynajmniej mi wierzy. I 

powiedz mu, rzeby (żeby?) zaczekał z końcem historii, aż wrócimy. Bo zamierzamy wrócić. Kiedyś.  

 

AKTUALIZACJA 

Środek Niczego, Idaho, Początek Grudnia 1996r. 

Droga Pani Lloyd! 

Serdecznie pozdrawiamy ze śnieżnej Północy! Jak się Pani domyśla, nie udało się nam jeszcze 

znaleźć skrzynki pocztowej. A właściwie to ją znaleźliśmy, tylko że wyleciała w powietrze i… to 

długa historia. Skończyło się w każdym razie tym, że musieliśmy szybko zmienić miejsce pobytu i 

przez kilka dni nie możemy pokazać się ludziom. Ale przynajmniej zdobyliśmy kopertę i znaczki. 

Oboje jesteśmy cali i zdrowi (Ally trochę się przeziębiła, ale to nic poważnego, po tych świecących 

batonikach czuje się znacznie lepiej), mamy nadzieję, że Pani również. Ally nie chce się do tego 

przyznać, ale bardzo się o Panią martwi i tęskni. Ciągle się zastanawia, czy ta piosenka o mapach z 

chmur weszła na kasetę. Może zanim to Pani przeczyta, dotrzemy nareszcie w rejony na tyle 

cywilizowane, że znajdziemy jakiś sklep muzyczny. I miejsce, gdzie sprzedają coś innego niż 

puszkowana fasola. Ale chyba za bardzo się rozkręciłem. To w końcu tylko kartka świąteczna, widzi 

Pani? Prezenty pod Wieżą Eiffla produkcji Ally to mój wkład w kreowanie odpowiedniego nastroju. 

Tak więc życzę Pani, Panu Maxowi i Nettie ciepłych, radosnych świąt w rodzinnym gronie, wielu 

szczęśliwych chwil w nadchodzącym roku i żeby pogodzili się Państwo z Ally.  

Mam nadzieję, że jeszcze kiedyś Panią zobaczę 

Paul 

PS: Na wypadek, gdyby Ally zamordowała mnie za dopisanie tej adnotacji i porzuciła mojego trupa 

gdzieś w Górach Skalistych, czy mogłaby Pani przekazać mojej mamie, że przepraszam, że ją 

kocham i że może mnie uziemić do końca świata, tylko niech się nie gniewa i nie oddaje moich 

komiksów Mitchowi na pożarcie? Proszę? 

 

AKTUALIZACJA 2!!! 

Nasza Klatka, San Antonio, Texas, Nad Ranem 25. XII 96’ 

Mamo,  

miejsce mi się kończy, więc zaraz wjadę na stronę z Wierzżą Eiffla. Nie żeby (w końcu sprawdziłam, 

jak to się pisze!) stała się przez to bardziej qobodna podobna do choinki. Dorysowałam pod nią 

lubdka z kokardą na głowie, widzisz? To Paul. Właściwie to powinien podrzucić go Mikołaj, ale 

sporo się ostatnio wybdarzyło i ostatecznie robię to ja. Wasz prezent jest troszkę poobijany po tej 

zadymie, którą urządziliśmy w Centrum Lotów Kosmicznych w Houston, ale i tak wygląda znacznie 

lepiej niż te jego zdeformowane tżrzmiele (alias „świąteczne paczki”) pod moim pseudodrzewkiem. 

Zwłaszcza po tym, jak już poskładałam go do kupy przy pomocy „Map w chmurach”. Szkoda, że nie 

zmieściły się nawet na stronie B Twojej kasety… Proszę Cię, Mamo, przekonaj jakoś Pana 



 

 

Managera, bo ta piosenka naprawdę coś w sobie ma. Kiedy ją śpiewałam, widziałam jakby… siatkę 

dróg w ludzkim ciele? W każdym razie zawiązałam parę supełków i jak dotąd jakoś się trzyma, aAle 

lepiej zasugeróuj Pani Winston, żeby zabrała Paula do szpitala. Tak na wszelki wypadek. A, i 

powiedz jej jeszcze, że jakdby przyszła policja i pytała o Nowy Meksyk, to ma powtarzać, że to 

wrszystko moja wina (i tego całego Allena- dzięki niemu zrozumiałam, co oznacza wyrażenie 

„zabijać oddechem”). Paul jest inny niż ja, prawda? Znaczy- kiedy się śmieje, wygląda kropka w 

kropkę jak Pan Winston, tylko bez wąsów. Jego tata jest tatą, a nie jakimś świecącym kolesiem w 

latającym Ferrari 500. Proszę, powiedz mi, że mój tato też nie jest mutantem z Czarnobyla. 

Czarnobyl to Rosja, prawda? A Rosjanie jedzą swoje dzieci na kanapkach, tak przynajmniej mówiła 

Pani Cole. A może to były rybie dzieci? Albo jajka? Nieważne, schodzę z tematu. Paul nie powinien 

dostawać kary za to, że ze mną poszedł. Nie wyodbdrażam wyobrażam sobie, jak przetrwałabym te 

ostatnie miesiące bez niego i jego tysiąca dań z puszkowanej fasoli. Uczy się na tyle dobrze, że na 

pewno błyskawicznie nabrodi nadrobi wszystkie zaległości i nie będzie nawet musiał kiblować 

repetować. O ile za mną nie polezie pójdzie. Bo, jak już się chyba zorientowałaś, nie wracam na razie 

do domu. Tylko ściągnęłabym nam na głowy miotające twardymi jak skała ciasteczkami 

czekoladowymi wredne ciotki i pobodne podobne kataklizmy. W Nowym Meksyku dowiedzieliśmy 

się o miejscu, gdzie te brzydale mnie nie dopadną. Pobodno Podobno pokazują tam nawet, jak sobie 

z nimi radzić. Nareszcie jakieś lekcje, których nie będę zmuszona przesypiać! No, ale najpierw trzeba 

się tam dostać, a to kawał drogi. Nie podam Ci dokładnej lokalizacji, bo jak list kartka wpadnie w 

niepowołane ręce, to będę miała na karku, w wersji optymistycznej, wściekłą Babcię Hortense z jej 

bojowym Moqpsem Zagłady lub, w wersji pesymistycznej, śmiertelnie obrażonego Paula. Serio, 

Mamo, nie dajcie mu z Panią W. ruszyć się z domu! Uziemcie go, dajcie pożyczcie mu mojego 

Gameboy’a, cokolwiek! Nie chcę powtórki z Houston! Może nawet dostać na przechowanie mój prezent 

gwiazdkowy, o ile, rzecz jasna, na niego zasłużyłam! Nie obrażę się, bo i tak wzięłam już sobie z 

piwnicy mój łuk. Dziękuję, że go tam zniosłaś. Nie darbzo bardzo (tego się przypadkiem razem nie 

pisze?) uśmiechało mi się wchodzenie do mieszkania i dbudzenie Annette. Czy ona też jest córką 

jakiegoś przerażającego świecącego dzieciożercy? A jeśli nie, czy znaczy to, że nie jest jednak moją 

młodszą siostrą i nie musze odstępować jej zabawek z jajek-niespodzianek? W ogóle nie zamierzam 

budzić nikogo. Rozwarżałam wprawdzie, czy nie zajść do Wujka Ricka, ale w oknach jest ciemno, 

nie świecą się nawet lampki na choince. Dokąd wyjechali? Kiedy wrócą? Mam kilka godzin, w 

najlepszym razie pół dnia, a potem jakieś drzybale brzydale znów będą na zmianę śpiewać przeboje 

Spice Girls i rzucać we mnie przystankami autobusowymi. Lub, dla odmiany, mną w przystanki. 

Ale chyba za darbzo bardzo się rozpisałam, to w końcu tylko kartka świąteczna. Wierży Eiffla, 

rozjechanych trzmieli i symbolizującej Paula laleczki voodoo już niemal nie widać, ale zawsze 

morżesz je sobie wyobrazić, prawda? Bo bez nich byłby to tylko zwykły list, a więc nie musiałabym 

życzyć Tobie i Twojemu Mężowi Tacie Wesołych Świąt bez Nettie biegającej Wam po głowach i 

obżerającej ściągającej z niższych gałęzi choinki te czadowe cukrowe aniołki (zostawicie mi 

jednego? Proszę?). Ani pisać na końcu, że Was kocham. Ale to kartka, więc muszę: 

Kocham Was 

A. 

PS: NAPRAWDĘ napisałam to „Kocham Was” tylko ze względu na formę! 

PS: Dalej tu siedzę i dopisuję głupoty, bo trochę ciężko jest ruszyć tyłek spod drzwi domu, którego 

nie widziało się od pięciu miesięcy i do którego nawet się nie zajrzało. Muszę w końcu zebrać się do 

kupy i wrzucić tą kartkę do skrzynki. Może byście tak w końcu naprawili zamek w skrzynce? 

Następnym razem podrzucę Wam tam zdechłego szczura, z dedykacją dla Nettie. 

PS2: Mam wrarżenie, że Wujek Rick wie o bogach różnych rzeczach. Ale o Obozie tym 

bezpiecznym miejscu chyba nie, a szkoda. On potrafiłby opowiedzieć tą chistorię jak bajkę. Tak, 

żeby źli goście nie wiedzieli, o co chodzi, a tacy jak ja nie musieli się o wszystkim dowiadywać na 

głupiej pustyni w głupim Nowym Meksyku od głupiego głupka z głupią wiatrówką. Więc, ładnie 

proszę, powiedz mu, żeby czekał, bo nigdy nie napiszę już do Ciebie ani nie zadzwonię, bo nadal Cię 

nienawidzę. Jeśli jakoś uda mi się tam dostać, wyślę kartkę.  Nie do Ciebie. Do Wujka Ricka. Może 

jak napisze na jej podstawie książkę, dowiesz się, co u mnie. A może nie. 


